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DZIENNIK PORANNY
Nieudałe ataki Anglików na Drontheim

i$tavanger.
Zbombardowanie brytyjskich okrętów bojowych.—uszkodzenie norweskiego torpedowca.
Berlin, 19 kwietnia. Naczelna komenda 

armji niemieckiej donosi:
W rejonie Narvik usiłowały słabe siły 

angielskie w dn. 17 kwietnia po raz pierw­
szy wylądować we fjordzie H erjangsfjord 
w okolicach Elvegardsmoen. Próba ta zo­
stała odparta przez wojska niemieckie 
znajdujące się w tych okolicach. ̂

Dokonany w ciągu dnia 17 kwietnia na­
lot Anglików na Drontheim nie udał się, 
ponieważ w porę uruchomiono środki o- 
brony przeciwlotniczej.

W rejonie Bergen dzień upłynął spokoj­
nie.

S tavanger został ostrzelany w godzinach 
porannych 17 kwietnia przez angielski k rą­
żownik z wielkiej odległości. Cztery samo­
loty niemieckie zostały uszkodzone odłam* 
kami pocisków. Natychmiast potem nie­
mieckie siły lotnicze, zaatakowały krążo­
wnik angielski, dokonując również nalotu 
na znajdujące się w pobliżu jednostki m a­
rynarki angielskiej.

Jak już doniesiono jeden z krążowników 
został trafiony bombą najcięższego kali­
bru i natychmiast zatonął. Pozatęm trafio­
ne zostały ciężkiemi i lekkiemi bombami 
jeden krążownik i jeden kontrtorpedowiec. 
Chodzi w tym wypadku o krążownik klasy 
„Stiffolk" względnie klasy „London*. Po- 
fafem zauwafnńn zatrzymanie się jednego 
z pozostałych okrętów oraz wielkie plamy 
oliwy na powierzchni wody. Nad Stavan- 
ger zestrzelono dwa brytyjskie samoloty.

W rejonie Oslo poczyniły na wszystkich 
odcinkach wojska niemieckie znaczne po­
stępy, osiągając wyznaczone stanowiska. 
Posuwanie się naprzód oddziałów szturmo­
wych pod Kougsvinger dalej na północ po­
stępuje dalej.

Niemieckie samoloty zaatakowały dwa 
torpedowce norweskie w okolicach na pół­
nocny wschód od Arendal. Jeden z nich 
został poważnie uszkodzony, poczem fale 
wyrzuciły go na brzeg. Załoga opuściła o- 
kręt.

Loty wywiadowcze przeprowadzone nad 
środkową i północną częścią morza Półno­
cnego pozwoliły na zebranie ważnych in- 
formacyj o stanowiskach i ruchach nie­
przyjacielskich sił morskich.

Pościg za łodziami podwodnemi w Ska- 
gerraku i Kattegacie był dalej kontynuo­
wany.

Planowe zabezpieczenie portów norwe­
skich prowadzono dalej, mimo niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych.

Na Zachodzie straż,przednia stoczyła u­

Rota morska i flota powietrzna.

Z d ję c ie  p o w y ż sz e  s ta n o w i p e w n e g o  ro d za ­
j u  sy m b o l o b e c n e j  w o jn y . W id z im y  n a  
U lem  n ie m ie c k i s a m o lo t  b o jo w y  ty p u  
fcM essersch m itt" , k r ą ż ą c y  n a d  n ie m ie c k im  

Ic ig a c z e m  m o r sk im .

tarczkę z nieprzyjacielem w sile jednej 
kompanji na południowy zachód od Saar­
brucken, przyczem odparła nieprzyjaciela, 
który poniósł dotkliwe straty, (p)

Angielska lódt podwodna 
zniszczona przez niemiecki 

hydroplan.
Berlin, 19 kwietnia. — W ciągu dnia 15

kwietnia niemiecki hydroplan stwierdził, 
że u wybrzeża połudnowo-zachodniej Nor­
wegii płynie pod wodą brytyjska łódź pod­
wodna. Niemiecki samolot obniżył lot nie­
mal do samej powierzchni morza, poczem 
zrzucił swoje bomby na nieprzyjacielską 
łódź.

Trafiona dwa metry poza peryskopem 
łódź podwodna przewróciła się i zatonęła. 
Dziób łodzi ukazał się na chwilę na po-

Beriin, 19 kwietnia. Ja k  doniósł 
komunikat naczelnej komendy armji nie­
mieckiej, wa środę 17 kwietnia, w czasie 
zwycięskiego ataku niemieckich samolo­
tów bojowych został trafiony bombą naj­
cięższego kalibru wielki statek transpor­
towy.

Jak  się w związku z tern dowiadujemy, 
chodzi o jeden z angielskich trans­
portowców, jakie użyte były do wysadze­
nia angielskich wojsk na ląd koło Har- 
stad o 60 km n* północ od Narwik. Atak 
był zupełną niespodzianką dla Anglików. 
Nie spodziewali się oni widocznie w tere­
nie tak daleko położonym od niemieckich 
punktów operacyjnych w Norwegji zja­
wienia się samolotów niemieckich^

Zapoznanie się z samolotami niemiec­
kimi udowodniło Anglikom wyraźnie, że 
nie będą oni mogli przeprowadzać bez 
przeszkód lądowań swoich wojsk nawet w 
najbardziej oddalonych punktach.

Dwa krążowniki ciężko 
uszkodzone.

Berlin, 19 kwietnia. W czasie ata­
ków lotniczych koło zachodniego wybrze­
ża Norwegji zadano we środę w południe 
flocie brytyjskiej nowy ciężki cios. Bry­
tyjski krążownik został celnie trafiony 
bombą najcięższego kalibru i natychmiast 
zatonął.

Dwa inne krążowniki zostały trafione 
ogółem trzema bombami ciężkiego i naj­
cięższego kalibru. Bomby spowodowały 
tale ciężkie uszkodzenie tych krążowni­
ków, że prawdopodobnie nie wytrzym ają 
one drogi pawrotnej przez morze Półno­
cne do któregokolwiek z portów bry ty j­
skich.

Drytyfski transportowiec 
trafiony bomba.

Berlin, 19 kwietnia. W czasie ataku 
niemieckich samolotów bojowych na bry­
tyjskie jednostki morskie i okręty trans­
portowe na wodach koło H arstadt, na 
północ od Narwik w dniu 16 kwietnia 
1940, jeden okręt transportowy —* jak do­
niesiono już w komunikacie naczelnej ko­
mendy arm ji niemieckiej — otrzymał cel­
ne uderzenie bombą ciężkiego k a lib ru .— 
Należy się liczyć z zatonięciem tego 
transportowca.

SnKcesn „Nesserschmittow"
Berlin, 19 kwietnia. Obrona przeciwlot­

nicza Norwegji została już w pełni przy­
gotowana. Takie wrażenie odnosi każdy, 
kto miał sposobność zwiedzenia lotniska 
w Oslo już w pierwszych dniach po obsa-1 
dzeuiu Norwegji przez wojska niemieckie.

w ie r z c h n i, p o czem  je d n a k  i on  z n ik n ą ł p od  
fa ła m i. — Plam y z oliwy i zdruzgotane 
szczątki wypłynęły na powierzchnię wody.

Niemiecki samolot patrolował przez 
dłuższy czas, w ypatrując m arynarzy, któ­
rych należałoby wziąć na pokład, ale po­
nieważ nie spostrzeżono żadnego z m ary­
narzy, przeto samolot powrócił dio portu 
macierzystego, (p)

Anglia honilshuje ohreto 
państw neutralnych.

A m ste r d a m , 19 kwietnia. — B r y t y j s k ie  
m in is te r s tw o  b lo k a d y  o g ło s i ło ,  ż e  na  j e g o  
r o z k a z  z a tr z y m a n o  tr z y d z ie ś c i  o k r ę tó w  z  
u w a g i n a  o b ecn ą  s y t u a c ję  w  D a n j i i N o r ­
w e g j i .

W liczbie tej znajduje się 14 okrętów 
norweskich, 7 duńskich i 6 szwedzkich, (p)

A rtylerja przeciwlotnicza zajęła wyzna­
czone stanowiska. Lekkie i ciężkie bate- 
rje, aparaty  podsłuchowe, aparaty  do po­
miarów odległości, głośniki do podawania 
rozkazów i reflektory stoją na straży i 
zanotowały już niejeden fakt zestrzelenia 
nieprzyjaciela.

Niemieckie aparaty myśliwskie starto ­
wały licznie. S a m o lo t y  ty p u  M e s s e r s c h m it t  
ś w ię c i ły  n o w e  t r iu m f y  w  w a lc e  ze  z n a c z ­
n ie  p r z e w a ż a ją c y m  n ie p r z y ja c ie le m .

Ludność miast, norweskich przekonała 
się naocznie o sprawności niemieckiej o- 
brony przeciwlotniczej, widząc zestrzelenia 
nieprzyjacielskich samolotów.

Anglicy stracili toflź podwodna 
„Thistle“

A m s te r d a m , 19 kwietnia. J a k  d o n o s i R eu ­
te r , a n g ie ls k a  łó d ź  p o d w o d n a  „ T h is t le "  
z a g in ę ła  I u ch o d z i za  s tr a c o n ą .

* *  *
Łódź podwodną „Thiestle" zbudowano w 

t. 1937. Posiadała ona wyporność 1090 ton 
płynąc nad wodą, a 1575 ton płynąc pod 
wodą. Uzbrojenie jej stanowiło jedno dzia­
ło kalibru 10.2 cm oraz sześć wyrzutni to r­
pedowych. Szybkość nadwodna wynosiła 19 
mil morskich a podwodna 10 mil. Załogę 
łodzi stanowiło 60 marynarzy.

Angielski okrel wojenny 
zatrzymał parowiec norweski.

(=) Mexico, 19 kwietnia. Z pokładu nor­
weskiego parowca „Balia" (2.365 i  rej.), 
doniesion drogą iskrową, że statek został 
zatrzymany w okolicy Jamajki przez an­
gielski okręt wojenny.

Norweski statek został zmuszony do u- 
dania się do jednego z angielskich partów 
kontrolnych, w celu poddania się rewizji 
na okoliczność posiadania kontrabandy.

Pochlebna opinfa o zachowaniu 
sle żołnierzy niemieckich.

(*~) A p e n r a d e , 19 kwietnia. . Poczytny 
dziennik duński „Jydiske Tidende" przy­
nosi retrospektywny rzut oka na wydarze­
nia ostatnich ośmiu dni po wkroczeniu do 
Danji wojsk niemieckich i stwierdza m. in. 
„Już minął tydzień od chwili wejścia od­
działów niemieckich, przyczem można 
stwierdzić całkowicie poprawne zachowa­
nie się zarówno oficerów jak i żołnierzy 
niemieckich w odnoszeniu się do ludności, 
co zresztą zapowiedziano w urzędowej pro­
klamacji". (p)

Samolot bojowy gotów do akcji. 1

S łu ż b a  z a ło g i  s a m o lo tu  b o jo w e g o  j e s t  n ie ­
z w y k le  tr u d n a . W id z im y  t o  n a  p o w y is z e m  
z d ję c iu . Ż o łn ie rz  p r z y  k a r a b in ie  m a sz y n o ­
w y m  w y p a tr u je  n ie p r z y ja c ie ls k ie g o  o k rę tu ,  
a b y  g o  z a s y p a ć  ś m ie r c io n o in e m i k u la m i.

Życzenia kanclerza Hitlera 
dla duńskie] pary królewskiej.

(=) Berlin, 19 kwietnia. Z okazji przyj­
ścia na świat córki książęcej pary  duń­
skiej, kanclerz H itler przesłał depesze z ży­
czeniami na ręce królewskiej pary  duń­
skiej oraz pary książęcej — następców tro­
nu. (p)

Głosy prasy holenderskie!
0 niemieckich sukcesach

w Norwegii.
( = )  A m s te r d a m , 19 kwietnia. P r a s a  h o ­

le n d e r sk a  z n a jd u je  s ię  p od  z n a k ie m  s u k c e ­
só w  w o js k  n ie m ie c k ic h , o p e r u ją c y c h  w  re­
j o n ie  N o r w e g j i  p o łu d n io w e j .

Z doniesień tych dzieników wynika ja ­
sno, że marsz oddziałów niemieckich po­
stępuje w dalszym ciągu oraz, że wojskom 
norweskim nie powiodło się skupienie sił
1 przeprowadzenie planowych operacyj.

Na czele wiadomości przynosi „Tele-
graaf" reportaż ze Sztokholmu, z którego 
wynika, że n a jw a ż n ie js z e m  z d a r z e n ie m  j e s t  
z w y c ię s k i  m a r sz  w o js k  n ie m ie c k ic h  po­
p rzez  JN orw egję  śr o d k o w ą , k tó r y  to  m a r sz  
w ła ś n ie  s ię  ro z p o c zą ł.

Na szczególną uwagę_ zasługuje doniesie­
nie ze źródeł niemieckich o fakcie zajęcia 
przez wojska niemieckie p o r tu  i m ia s ta  
N a r w ik , wbrew kłamliwym informacjom, 
pochodzącym z Londynu. Na miejscach 
naczelnych zamieszczają dzienniki in fo r­
mację zakomunikowaną w dniu 15 bm. 
przez naczelną komendę arm ji niemieckiej 
o  z b o m b a r d o w a n iu  k r ą ż o w n ik a  a n g ie ls k ie ­
g o  p rzez  lo tn ik ó w  n ie m ie c k ic h .

Akcją niemiecką w Norwegji zajmuje 
się w dłuższym artykule sprawozdawca 
morsiki dziennika „Handelsblad", który w 
konkluzji musi przyznać, że adm iralicja 
brytyjska niewątpliwie była tern wielce 
zaskoczona, (p)

Prawa Włoch do Malto.
( = )  R zy m , 19 kwietnia. Z n a n y  p u b lic y ­

s ta  w ło s k i  W ir g in io  G a y d a  o m a w ia  w  ob­
sz e r n y m  a r t y k u le  p r e te n s je  W ło c h  d o  w y ­
s p y  M a lty , p rzy c ze m  p o d k r e ś la  on  k ru c h e  
p o d s ta w y  p r z y ja z n y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y  
W ło c h a m i i A n g iją .

Powołując się na liczne dowody o zna­
czeniu hdstoryczinem włoskiego charakte­
ru Malty, przetacza ori publikację pierw­
szego angielskiego gubernatora Malty, S ir 
Alexa de Murnoball, który w roku 1800 
wyrazili, się następująco: „Osobiście uwa­
żam La Valettę (stolica Malty) za naj­
bardziej spokojne .miąsto włoskie".

Pozaiem kwestionuje Gayda. zajęcie 
przez Anglję zamku Sollum, który obec­
nie stanowi punkt graniczny Egiptu i 
Cyrenaiki, a który został przez Anglików 
rozbudowany i zamieniony na bazę o cha­
rakterze wojskowym, (p)

Zatopienie brytyjskiego stoika 
transportowego

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie p _ i ,  ■ K jr  A r\
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Dalsze wzmocnienie fortyfikacyj 
nadbrzeżnych w rejonie Oslo. '

Berlin, 19 kwietnia. — Na fortyfika­
cjach nadbrzeżnych przy wjeźcfoie do por. 
tu w Oslo, przejętych przez niemiecką m a­
rynarkę wojenną i postawionych już na 
stopie obronnej, ustawiono ostatnio cięż­
kie działa aż do kalibru 30 cm włącznie 
wraz z konieczną ilością amunicji. Dzięki 
temu obrona wybrzeży koło Oslo doznała 
dalszego wzmocnienia.

Wielkie straty Norwegów 
pod Bjoernfeld.

Berlin, 19 kwietnia. Obecnie podano do 
wiadomości szczegóły, dotyczące potyczki, 
jaką stoczyły oddziały wojsk niemieckich 
z oddziałami norweskiemu 

Potyczka ta  odbyła się pod Bjoernfeld, 
przyczem Norwegowie ponieśli krwawe 
straty. Sześciu oficerów i 40 żołnierzy nor. 
weskich zostało wziętych do niewoli nie­
mieckiej. — Z raportu  wynika, że stra ty  
wojsk niemieckich były bardzo niezna­
czne.

Niemiecka w arta honorowa n grobu 
duńskiego żołnierza.

Hadersleben, 19 kwietnia. Podczas po­
grzebu żołnierza duńskiego, k tóry  poległ 
pod Seegaardem w pobliżu Flensburga, w 
miejscowości M iddelfahrt duńscy żołnie­
rze pełnili w artą przy katafalku w koście­
le. Na podwórzu kościelnem stanął hono­
rowy oddział niemiecki, oddając hołd po­
ległemu duńskiemu koledze.

Wolny wjazd i wyjazd dla okrętów 
norweskich.

Santiago de Chille, 19 kwietnia. —• Rząd 
chilijski podał do wiadomości, że okręty 
norweskie korzystają z wolnego wjazdu i 
wyjazdu na chilijskich wodach tery to ria l­
nych.

Hawana, 19 kwietnia. — Rząd kubański
oświadczył, że okręty duńskie i norweskie 
będą traktow ane jako własność państw, 
nie prowadzących wojną.

Wzrost obrotów wymianu 
towarowej ntemiecko-litewskiej

(*») Berlin, 19 kwietnia. W  osta/tnim cza­
sie obradowały wspólnie delegacje nie­
miecka i litewska nad zagadnieniami i do­
tyczącymi dalszej poprawy dotychczaso­
wych stosunków handlowych # niemiecko- 
litewskieh. Rozmowy delegacyj, oparte na
dalekoidącem  i  w zajem eem  ©rozumieniu 
obopólnych interesów gospodarczych oby­
dwu krajów, doprowadziły w dniu 17 hm. 
tło zawarcia i podpisania odpowiedniego 
układu, który przewiduje znaczne wzmo­
żenie obrotów towarowych między Niem­
cami i Litwą.

Rozłam w „Labour Partu"
Amsterdam, 19 kwietnia. — Kierownic­

two angielskiej Labour Party (Partja Pra­
cy) z wielką troską zastanawia się nad do- 
rocznem zebraniem partjl, wyznaczonem 
na Zielone Święta do Bornemouth. Powo­
dem tej troski Jest to, że ruch antywojen­
ny czyni wśród grup lokalnych wielkie po­
stępy, a równocześnie zaistniał poważny 
rozłam między robotnikami skutkiem po­
większenia się wpływu komunistów.

"Kierownicy p artji s ta ra ją  sią uzyskać 
decydujący wpływ na wybory kierowni­
ków grup lokalnych, a równocześnie zabie­
gają o to, aby władze nie zezwoliły na od­
bycie zebrań opozycji w publicznych sa­
lach. Usiłowania te doprowadziły jak  na- 
razie do bardzo skromnych rezultatów. 
Tak np. przewodniczącym w bardzo waż­
nym okrągu przemysłowym Bedford został 
ponownie wybrany jednogłośnie na nastę­
pny okres roczny radca gm inny A. W ar­
ren, mimo. że londyńska centrala partyjna 
bardzo ostro przeciwko niemu występo­
wała.

Na zebraniu grupy lokalnej w Bedford 
zaapelowano pozatem do wszystkich pozo­
stałych grup lokalnych partji, aby przez 
stworzenie specjainej milicji uniemożliwi­
ły zamach na wolność odbywania zebrań, 
która przysługuje wszystkim obywatelom, 
bez wzglądu na to, czy popierają oni obe­
cny rząd.

Akcja pomocy zimowej 
Ula Niemieckiego Czerwonego Krzyża 

rozpoczęta.
Berlin, 19 kwietnia. — W berlińskim Pa­

łacu Sportowym nastąpiło we środę wie­
czorem uroczyste otwarcie akcji pomocy 
dla Niemieckiego Czerwonego Krzyża 
przez dr. Goebbelsa.

M inister propagandy omówił na wstępie 
sprawozdanie pierwszego okresu wojennej 
pomocy zimowej, której wyniki przekro­
czyły znacznie wszelkie oczekiwania.

Parow iec angielsk i zaton ął
u  w ybrzeży  Szkocji.

Amsterdam, 19 kwietnia. — W edług do­
niesienia Reutera angielski parowiec „Dis- 
jperser84 zatonął koło północnego wybrze­
ża Szkocji.
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Wszystkie cztery linie kolejowe do Szwecji
w rekach niemieckich.

Berlin, 19 kwietnia. — Kom unikat na­
czelnej komendy arm ji niemieckiej z dnia 
17 kwietnia podaje do wiadomości, że ob­
sadzono liczne linje kolejowe. P akt ten zy­
skuje na znaczeniu, jeśli zbada się donio- I 
słośó połączeń kolejowych w tak górzy- ] 
■stym i ciężkim terenie, jakim  jest cała 
Norwegja. i

Oddziały wojsk norweskich stawiały o- 
pór podczas obsadzania łinij kolejowych. 
Tak np. lin ja kolejowa, wiodąca z kopalni 
rudy z Narwik do granicy szwedzkiej zo­
stała  obsadzona dopiero po zaciętej walce 
z jednym oddziałem norweskim. Także i 
obsadzenie linji kolejowej Drontheim— 
granica szwedzka, wiodącej przez Meraa- 
ker nastąpiło dopiero po zajęciu przez woj­
ska niemieckie twierdzy Groethamer.

Według doniesień komendy naczelnej 
Konsgvinger zostało obsadzone popołu­
dniu 16 kwietnia, przyczem zabezpieczono 
linję kolejową Oslo—granica szwedzka. 
Podczas obsadzania linji kolejowej Oslo— 
Frederikstad—Halden—Kornsjoe na g ra­
nicy szwedzkiej doszło również do starć. 
Opór Norwegów został bardzo szybko 
przełamany.

Jeden z mostów został uszkodzony skut­
kiem # próby wysadzenia go w powietrze 
Niemieccy pionierzy w krótkim  czasie do­
konali naprawy mostu, tak, że dzisiaj Unja 
ta jest całkowicie do użytku. Tern samem 
wszystkie cztery linje kolejowe, łączące 
Norwegję ze Szwecją, dostały się w ręce 
niemieckie.

Neutralne narody są oddawna
solą w oku Anglji.

Waszyngton, 19 kwietnia. —-  Poseł na 
kongres amerykański Thorkelson, reprezen­
tujący okręg wyborczy zamieszkały przewa­
żnie przez Amerykanów, skandynawskiego 
pochodzenia, podkreślił w mowie przed Kon­
gresem, że Anglja ponosi wyłączną odpo­
wiedzialność za wydarzenia skandynawskie.

W okresach wojny neutralne narody były 
zawsze dla Anglji solą w oku. Anglja wdar­
ła się na neutralne wody skandynawskie, 
dopuszczając się przez to nieodpowiedzial­
nego złamania neutralności tych krajów’. — 
Gdyby naprzykład jakieś obce mocarstwo

założyło miny na rzece Dalaware, wówczas 
Ameryka musiałaby w tem upatrywać akt 
wojenny.

Fakt znalezienia obfitego materjału wo­
jennego na pokładach brytyjskich statków w 
portach norweskich dowodzi niedwuznacz­
nie. że Anglja zamierzała dokonać wtar­
gnięcia do Norwegji dla urządzenia tam 
punktów oparcia dla operacyj przeciw 
Niemcom. Wobec tego jest zupełnie logicz- 
nem, że usiłowania te musiały zostać uda­
remnione przez akcję niemiecką.

Skarb an gielsk i oszukany  
na 10 m il|onów  funtów.
Londyńskie hieny giełdowe zatajają zyski wojenne.

Amsterdam, 19 kwietnia. — Jak donosi polityczny korespondent dziennika „Daily 
Herald1', przy okazji wniesienia nowego brytyjskiego budżetu państwowego odkry­
to olbrzymi skandal.
Wiele angielskich przedsiębiorstw wiel­

kiego kapitału zastosowało nową metodę 
wystawiania swym akcjonariuszom  Ł zw. 
bonów, zamiast wypłacania zysków w po­
staci dywidendy. Posiadacze tych bonów 
sprzedają je na giełdzie, albo też przelewa­
ją  je  na konto równie pomysłowych przy­
jaciół. Te m atactw a przynoszą znaczne zy­
ski hienom giełdowym, gdyż bony te ucho­
dzą za gotówkę i nie podlegają ustawie o 
podatku dochodowym, a zwłaszcza nie

stosuje się do nich ustawy o Wysokiem o- 
podatkowanlu poważniejszych zysków 
wojennych.

Na tej drodze brytyjski skarb poniósł 
wielomiljonowe straty. Od chwili wybu­
chu wojny ten wyrafinowany system oszu­
stwa podatkowego przybrał olbrzymie roz­
m iary. Od września ub. roku do marca 
roku bieżącego zatajono w ten sposób zy­
ski wojenne w wysokości niemniej jak 
10.000 miljonów funtów.

U norm ow anie stosunków
rosyjsko-jugosłowiańskich.

Belgrad, 19 kwietnia. W politycznych I dy­
plomatycznych kołach stolicy Jugoslawji 
wielkie wrażenie wywołała wiadomość o pod­
jęciu stosunków gospodarczych między Ju- 
gosławją a Rosją Sowiecką.

Jak wiadomo, Jugosławja do dziś dnia uie 
utrzymuje stosunków dyplomatycznych z 
Unją Sowiecką. Obecne uznanie Unji Sowie­
ckiej, które nastąpiło de facto, powinno słu­
żyć unormowaniu stosunków, tembardziej, 
że wszystkie państwa sąsiadujące z Jugo- 
sławją, uporządkowały już swoje stosunki z

Rosją Sowiecką.
Przywódca delegacji Jugosłowiańskiej > 

Gjorgjewicz, który w najbliższych dniach 
wyjeżdża do Moskwy, jest znaną osbistoś- 
cią w kolach gospodarczych Jugosławji. Był 
on wicegubernatorem banku narodowego, a 
obecnie jest generalnym dyrektorem banku 
oraz towarzystwa ubezpieczeń Beogradska 
Zadruga, które jak wiadomo zarządza ma­
jątkami królewskiemi. Tem samem uchodzi 
on za męża zaufania rodziny królewskiej, 
co nadaje jego misji specjalne znaczenie.

Wspólni) krok państw potadw-europclsklcii 
przeciw angielskim próDom sabotażu.

(—) Belgrad, 19 kwietnia. Zasiadający w 
międzynarodowej komisji naddunajskiej 
przedstawiciele Jugosławji, Bułgarji, Wę­
gier 1 Rumunji powzięli uchwałę, dotyczą­
cą kroków zabezpieczających żeglugę na 
Dunaju w Żelaznej Bramie.

I tak n. p. ma być ściśle ograniczona 
liczba holowników, które będą praewowily 
statki przez wąskie koryto rzeczne w Że­

laznej _ Bramie. Przewóz broni, amunicji, 
m ateriałów  wybuchowych, cementu, drze­
wa i żelaza uzależniony będzie w przyszło­
ści od uprzednio wyrażonej w tym wzglę­
dzie zgody _ wszystkich czterech państw 
naddunajiskich. Zarówno same sta tk i jak  
i ich załoga podlegać będą niezwykle su­
rowej rewizji d kontroli, (p)

Katastrofalny pożar w Grenoble
Zniszczenie fabryki garbarskiej wyrządziło mlijonowe szkody.
Genewa, 19 kwietnia. — Do długiego sze­

regu katastrofalnych pożarów we Francji, 
przybył obecnie nowy wielki pożar, jaki na­
wiedził największe zakłady garbarskie i fa­
brykę wyrobów skórzanych w Grenoble. — 
Zakłady te zostały doszczętnie zniszczone 
wskutek olbrzymiego pożaru, jaki wybuchł 
w nocy na wtorek.

Pożar powstał w suszami, w której znaj­
dowały się tysiące garbowanych skór. Trzy­
piętrowy budynek długości 150 metrów sta­
nął w krótkim czasie w płomieniach. Spło­

nęła również należąca do tego samego przed­
siębiorstwa fabryka ubrań skórzanych, któ­
ra pracowała dla potrzeb armji francuskiej.

Straże ogniowe, którym przyszły z pomo­
cą, również oddziały garnizonu z Grenoble, 
były zupełnie bezradne. Szkody materjalne, 
według pierwszych obliczeń, przekraczają 
wiele miljonów franków. M. in. spłonęły go­
towe do wysyłki i złożone w składach ubra­
nia skórzane dla armji francuskiej — war- : 
tości 1 miljona franków.

Anglja całkowicie bezsilna 
wobec naporu niemieckiego.
Medjoian, 19 kwietnia. — „Corriere del- 

la Sera“ donosi pod sensacyjnie brzmią­
cym nagłówkiem, że Niemcy opanowali 
linje kolejowe z Narwik i Drontheim aż 
do granicy szwedzkiej i, że wojska nie­
mieckie również z Bergen m aszerują 
wgłąb kraju.

Sytuacja strategiczna zupełnie nie zmie- 
i niła sie pomimo wylądowania wojsk bry- 
| tyjskich na najdalszej północy. Dziennik 
stwierdza, że Anglicy I Francuzi usiłują 
zyskać jakiś sukces prestiżowy, ażeby móc 
nim pokryć strategiczne niepowodzenia, 

i Turyńska „Stampa“, podobnie jak  inne 
dzienniki, donosi, że w Londynie panuje 
kompletna dezorientacja co do rozwoju 
operacyj. „Gazetta del Popolo“ oświadcza, 
że Londyn mówi otwarcie o „niezwykłych 
trudnościach84, na jakie natra fia ją  opera­
cje przeprowadzane przeciw Niemcom na 
północy Europy. Nie bez odcienia ironji, 
dzienniki stwierdzają, że prem jer b ry ty j­
ski wystosował apel o współpracę kościo­
łów wyznanionych.

Hiszpanja przejrzała kłamliwę 
propagandę Anglji i Francji.
Madryt, 19 kwietnia. — Wobec powodzi 

fałszywych doniesień ze źródeł angielskich 
i francuskich o wydarzeniach na północy, 
„Informaciones44 zaleca swoim czytelni­
kom bezwzględną krytyczność w odniesie­
niu do tych wiadomości.

Okazuje się jeszcze raz, że strona prze­
gryw ająca usiłuje zaciemnić swoją kom­
prom itację powodzią fałszywych komuni­
katów, do czego przyzwyczajono się już w 
okresie wojny hiszpańskiej. Mocarstwa 
zachodnie są zdecydowane rozszerzyć woj­
nę na teren informacyjny, o czem świad­
czą olbrzymie budżety tych resortów.

Współpracownik wojskowy „Inform a­
ciones84 pisze, że Churchill obstaje uparcie 
za wyładowaniem wojsk w Norwegji, jak ­
kolwiek wojska te nie są w stanie niczego 
zdziałać przeciwko Niemcom, którzy tam  
sie już usadowili, i wcześniej czy później 
będą m usiały opuścić znowu ten kraj.

P o rty  nie zajęte przez Niemców są tak  
ciężko dostępne, że lotnictwo niemieckie 
może z łatwością przeszkodzić wszelkim 
akcjom nieprzyjacielskim. H istorja wyka­
zała, że Anglja miała zawsze pecha przy 
wysadzeniu wojsk na ląd, jak  np. przy wy­
sadzaniu wojsk na Gallipoli,

Rumunia zabezpiecza żeglugę 
okrętowa.

Przewidziano wydanie nadzwyczajnych 
zarządzeń.

Bukareszt, 19 kwietnia. — M inister ma­
rynarki i lotnictwa generał Teodoreseu 
przedłożył parlamentowi rumuńskiemu 
projekt ustawy, przewidujący nadzwyczaj­
ne zarządzenia celem zabezpieczenia nor­
malnej żeglugi na rumuńskich wodach su­
werennych.

Stosunki japońsko-sewieckie 
są nadal zadowalające.

Tokjo, 19 kwietnia. — Odpowiadając 
na interpelację oświadczył sprawozdawca 
japońskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych m. in., że stosunki japońsko-sowie- 
ckie pozostają niezmienione i zmierzają w 
kierunku zadowalającego rozwiązania 
wszystkich aktualnych zagadnień.

Wielkie elektrownie nad Izonzo.
Nowoczesne Włochy, które w tylu dzie­

dzinach stworzyły wielkie przedsiębior­
stwa przemysłowe i użyteczności publicz­
nej, przystąpiły ostatnio do budowy ol­
brzymich zakładów wodnych, które mają 
zaopatrywać w elektryczność całe północ­
ne Włochy. Jak  obliczono, zakłady te do­
starczą prądu pozwalającego zaoszczędzić 
rocznie 200.000 ton węgla, W okolicy mostu 
kolejowego w Aiba buduje sie obecnie ol­
brzymi basen długości 5 km. mogący po­
mieścić 5 miljonów kb. m. wody. Następ­
nie zaprojektowany jest drugi rezerwoar 
wodny w okolicy San Lucia di Tolmino, o 
pojemności 9 miljonów kb. m, Energja e- 
lektryezna tych zakładów posłuży do u ru ­
chomienia turbin nad rzeką Izonzo, z któ­
rych dwie są już w ruchu. Wkońcu pro­
jek tu ją  sfery gospodarcze Włoch zbudo­
wanie trzeciego rezewoaru wodnego w o- 
kolicy Caporetto. W ten sposób stanie się 
rzeka Izonzo wleikiem źródłem siły elek­
trycznej, dającej dokładnie 250 miljonów 
kilowatów.

Ubytek żydów w Wiedniu.
Jak  wypływa z obliczeń władz miejskich 

miasta #Wiednia, nastąpił w ostatnich cza­
sach wielki ubytek ilościowy mieszkańców 
żydów: z 250.000 zmniejszyła się ilość ży­
dów na 00.000, którzy i tak uie biorąc u- 
działu w życiu gospodarczem miasta, będą 
m usieli m iasto w przyszłości opuścić.

o
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Nasza powieść.
W numerze niedzielnym rozpoczynamy druk sensacyjnej powieści Romana 

Szklarskiego p. t. „Pilotka i miłość". W czasach, kiedy lotnictwo znajduje się 
na ustach wszystkich jasnem jest, ie dzieje młodej pilotki, która dla zdobycia 
ukochanego mężczyzny waży się na czyny, wymagające wielkiej dozy przytom­
ności umysłu i odwagi, znajdą napewno wiele uznania wśród naszych Czytelni­
ków.

W kanwę powieści wplecione są ponadto i inne ciekawe wydarzenia, jak np. 
słynne wyścigu samochodowe w Indiano polis, wielkie afery giełdowe itd. Jed- 
nem słowem jest to powieść w całem tego słowa znaczeniu sensacyjna, która trzy­
mać będzie Czytelnika w napięciu od pierwszej do ostatniej chwili.

Rozpoczynając druk tej powieści dajemy naszym Czytelnikom wysoko-warto- 
śoiową lekturę rozrywkową, która napewno zostanie przyjęta przez wszystkich 
z zadowoleniem.

Plany budow lane zarządu  
m iasta Sosnowitz.

List, którego nigdy 
nie było.

Ciemna, bezgwiezdna, bezksiężycowa noc. 
Przed chwilą przestał mżyć drobniusieńki 
deszczyk. Po nasypie kolejowym pędzi w dal 
lokomotywa-potwór, wlokąc za sobą długi
szereg wagonów. Maszyna rzuca w niebo sno­
py złocistych iskier.

I kiedy Basia słyszy stukot kół znikające­
go na horyzoncie pociągu, w jej sercu budzi 
się jakaś ogromna, niczem nieutulona tęskno­
ta, za czemś dalekiem, nieznanem...

Miękkie, delikatne jak aksamit dłonie zgar­
niają z czoła Basi ciemne włosy. Stefan mó­
wi. Basia nie słyszy, nie rozumie nic; wie tyl­
ko jedno — jutro Stefan wyjeżdża! Dwa ty­
godnie pustych, ponurych dni, jak ten ostatni.

Ramiona silnie zaciskają się wokół Basi. 
Stefan przytula twarz do jej rozpalonego po­
liczka, po którem stacza się coś wilgotnego. 
Łzy?...

— Płaczesz?...
— Ależ nie, nie...
Potem Stefan szybko oddała się. Basia sły­

szy odgłos jego kroków i czuje się tak, jak- 
gdyby ktoś mocno ścisnął jej gardło.

Przez otwarte okno wpada do pokoju Basi 
świeży, chłodny wiatr. Basia nie może zasnąć.

Powoli zaczynało dnieć. Gwiazdy gasły, a 
zapalały się poranne zorze. Wstawało słońce. 
Nie spała.

Na świecie jest cudne lato. Upał, czas żniw. 
Na świecie jest pięknie, radośnie, są jedne 
szare oczy zawsze smutne, zawsze tęskniące, 
którym często dodają blasku łzy. Napróżno 
szare oczy z dnia na dzień oczekują uprag­
nionego listu. — Stefan pierwszy raz nie do­
trzymał słowa.

„Nie będę robić Ci wymówek, że nie pi- 
szesz, nie będę Cię o to prosić. Zrób, jak dyk­
tuje Ci serce, choć może list Twój sprawiłby 
mi dużo, dużo radości"... — tak pisały drżą­
ce ręce właścicielki szarych, zawsze smutnych 
oczu. s

Stefan patrzy w szare oczy i gorącemi usta­
mi całuje promieniejące szczęściem policzki 
Basi. Noc jest jasna I gdzieś bardzo mocno 
pachną przekwitające róże. Jest cisza.

Spojrzenie w głębię oczu, uścisk tych ak­
samitnych dłoni, to więcej niż najczulsze sło­
wna. A zresztą poco mówić o smutku, kiedy w 
sercu Basi jest radośnie, poco wspominać 
chwile opuszczenia, kiedy dziś jest przy niej 
Stefan — jej cały świat, jej całe szczęście — 
i mocno obejmuje ją ramieniem.

Basia głaszcze jasne, kochane włosy Ste­
fana 1 pyta:

— Stefanku, ale Ty mnie kochasz, prawda?
— Bardzo. — Cichy szept, ale stanowczy.
Czy można nie wierzyć? Czy można mieć

pretensję do serca, ie uwierzyło?
Serce Basi ogarnia dziwna, dziwna błogość. 

Tak trudno jest się teraz opanować. I szare 
oczy, te zawsze smutne oczy, pierwszy raz 
płaczą — ze szczęścia...

B. R.

Co dzień niesie?
Ostatnie dni zbiórki metali.

(h) Przeprowadzona na terenie całej 
Rzeszy akcja zbiórki metali jako dar uro­
dzinowy metalu dla Fiihrera od samego 
początku spotkała się z wyjątkowo ser cle- 
cznem przyjęciem ze strony społeczeństwa.

Gdziekolwiek zwrócimy się z zapyta­
niem, jakiem powodzeniem cieszy się ta 
akcja, usłyszymy odpowiedź, że wyniki 
dotychczasowe są naprawdę imponujące i 
przechodzą nawrot najśmielsze oczekiwa­
nia.

Gorąca chęć, choć w małym stopniu do­
pomóc wielkiemu dziełu, jest wszędzie tak 
silna, że niema chyba rodziny, w której 
nie usłuchano odezwy < przez marszałka 
Góringa. W punktach zbiornych zwłaszcza 
w porze południowej panuje nieraz for­
malny tłok i trzeba się nawet uzbroić w 
cierpliwość, aż się otrzyma dokument, 
stwierdzający udział w zbiórce.

Każdy za to nia możność zaobserwować 
fakty, które wymownie świadczą o wiel­
kiej ofiarności społeczeństwa. Również na 
naszym terenie ofiarność jest bardzo wiol- 
ka. Każdy wykorzystuje ostatnie dni 
zbiórki i już dzisiaj nie ulega wątpliwości, 
że Fiihrer otrzyma jako dar urodzinowy 
wspaniały dar, złożony mu przez cały na- 
róa w ofierze.

Wykaz ulic miasta Sosnowitz.
Ulice miasta Sosnowitz otrzymały nowe 

brzmienie. Dla każdego ważnem jest zapo­
znanie się z nowemi nazwami,, które obe­
cnie są obowiązujące.

Chcąc zadość uczynić ogólnej potrzebie, 
zamieścimy w naszym numerze niedziel­
nym szczegółowy wykaz ulic miasta So­
snowitz, podając dawne brzmienie nazw. a 
obok brzmienie obecnie obowiązujące. Wy­
kaz ten będzie można wyciąć z numeru i I 
zachować dla łatwiejszej orjentacji. i

(h) Równocześnie z uroczystem zaprzy­
siężeniem nowych radnych miastą nastą­
piło praktyczne wprowadzenie nowego nie­
mieckiego porządku gminnego na terenie 
miasta Sosinowitz.

Zarząd miejski natychmiast po objęciu 
urzędowania przystąpił z wielką energią 
do zadań czekających oddawna na zreali­
zowanie. Do tych zadań należy przede- 
wszystkiem plan przebudowy miasta, po­
zatem trzeba zmienić niejednolity, bez­
myślny, sposób zabudowy miasta, aby w 
ten sposób nadać mu także wygląd ze­
wnętrzny, godny tak wielkiemu miastu.

Już teraz czyni się przygotowania do 
ożywienia ruchu budowlanego, chociaż na- 
razie nie rozpocznie się budowy domów 
mieszkalnych lub innych gmachów pu­
blicznych. Przedewszystkiem należy wy­
kończyć liczne rozpoczęte budowy, aby dać 
wszystkim urzędnikom, pracującym na te­
renie miasta Sosnowitz odpowiednie mie­
szkania. Na pierwszym planie stoi tu wy­
kończenie budynków mieszkalnych.

Również i stowarzyszenie mieszkaniowe 
oraz Miejski Urząd Mieszkaniowy przy 
Zarządzie Miejskim podjęły już swoją 
działalność. Urzędy te mają za zadanie 
wyszukać dla ludzi pracujących na tere­
nie m. Sosnowitz mieszkania, które na­
stępnie Miejski Urząd Mieszkaniowy im 
przydziela.

Dalszem zadaniem Urzędu Budowlanego 
jest odnowienie zupełnie zaniedbanych

Sosnowitz, w kwietniu.
Wśród szeregu urzędów i instytucyj, zaj­

mujących się na terenie miasta Sosnowitz 
opieką społeczną, wydział opieki społecz­
nej przy zarządzie miejskim zajmuje jedno 
z czołowych miejsc. Dzięki sprężystej or­
ganizacji oraz wielkim zasobom fmans0; 
wym wydział jest w stanie zaopiekować 
się wszystkimi, którzy z jakichkolwiek 
powodów są niezdatni do pracy, lub me 
mają środków do utrzymania. .

Sumy wydane przez dawny zarząd miej­
ski na opiekę społeczną nawet w małym 
stopniu nie odpowiadały istotnym potrze­
bom. Wielka liczba ludzi była bez środków 
do życia, nie było żadnej instytucji, do 
której mogliby się zwrócić po pomoc. Po 
objęciu władzy niemiecki zarząd stanął 
przed wyjątkowo trudnem zadaniem, któ­
rego rozwiązanie nie mogło czekać.

Należało natychmiast przedsięwziąć od­
powiednie środki zaradcze. 15.000 bezrobo­
tnych zarejestrowanych było w miejskim 
urzędzie pracy, a prawie 12.000 ludzi nie­
zdatnych do pracy zwróciło się o pomoc 
do wydziału opieki społecznej. Wszystkim 
tym upośledzonym przez los należało na­
tychmiast pójść z pomocą, zapewnić im 
pracę lub jakiekolwiek źródoł utrzymania.

Od tej chwili minęło zaledwie 7 miesię­
cy i dziś liczba bezrobotnych oraz potrze­
bujących wsparcia jest bez porównania 
mniejsza. Z właściwą sobie energja przy­
stąpiono do natychmiastowego uruchomie­
nia zakładów przemysłowych i hut, stwa­
rzając tern samem dla bezrobotnych nowe 
możliwości zarobkowania. Z dnia na dzień

liczba bezrobotnych maleje
i niedaleki jest okres, kiedy bezrobocie na 
terenie miasta Sosnowitz całkowicie zni­
knie.

Ciągle otwiera się nowe warsztaty pra­
cy, dające ludziom tak pożądaną pracę. 
A jednak zasiłki wypłacane jeszcze dzisiaj 
sięgają sumy 400.000 Reichsmark. Liczba 
osób, otrzymujących zasiłki z okresu naj­
większego natężenia we wrześniu ub. roku 
zmalała z 14.031 na 4.111 w pierwszych ty­
godniach kwietnia.

Ludzie, obecnie otrzymujący zasiłki skła­
dają się przeważnie * Inwalidów, chorych
1 starców, niezdatnych do pracy. Bezrobo­
tni otrzymują zasiłki w urzędzie pracy. 
W wydziale opieki społecznej przy 8 czyn­
nych okienkach przez cały dzień panuje o- 
żywiony ruch. Ciągle przychodzą biedni 
po zasiłek. Oprócz tego w dzielnicach dal­
szych jeszcze dzisiaj istnieją dwa punkty, 
uskuteczniające wypłatę zasiłków. We 
wrześciu ub. roku punktów^ tych było dzie­
więć. Pomimo wielkiej ilości osób, potrze­
bujących wsparcia, stawki wypłacanych 
zasiłków oraz zapomóg są.

o wiele wyższe, niż dawniej.

urządzeń miejskich. W rzeźni, w Możnych 
szkołach, w łaźni oraz szpitalu należy prze- 

rowadzić gruntowne prace odnowienia, 
tóre częściowo zostały rozpoczęte. 
Pozatem kilka dni temu opracowano no­

wy plan m. Sosnowitz, w którym ulice 
oznaczone są już nowemi nazwami nie- 
mieckiemi.

Niemniej pracy ma Urząd Drogowy i 
Kanalizacyjny. Stan ulic, z wyjątkiem kil­
ku dość dobrze utrzymanych ulic głów­
nych, jest wprost nie do opisania. Z na­
staniem lepszej pogody natychmiast przy­
stąpiono do naprawy i w wielu miejscach 
jezdnie i chodniki zostały już naprawione. 
Dalsze prace są w toku.

Również i rozbudowa sieci nakalizacyj- 
nej, która dotychczas znajdowała się w 
stanie okropnego zaniedbania, już w naj­
bliższej przyszłości zostanie podjęta. Ze 
względów higienicznych wybuduje się no­
woczesny zakład filtrów, którego brał dał 
się na terenie ni. Sosnowitz dotkliwie od­
czuć.

Widzimy więc, że nowy Zarząd Miejski 
w tym krótkim czasie już bardzo dużo 
zdziałał zarówno na polu planowań, jak i 
na polu praktycznego przeprowadzenia ro­
bót. Po zrealizowaniu wszystkich projek­
tów m. Sosnowitz otrzyma zupełnie inny 
wygląd, należy tylko życzyć, aby wszyst­
kie te plany w jaknajszybszym czasie zo­
stały wykonane.

Sosnowitz.
Nie należy przy tern zapomnieć, że na te­
renie miasta Sosnowitz pracuje również 
narodowo-socjalistycana opieka społeczna 
N. S. V., która i dzisiaj wydaje jeszcze 
codziennie 6.000 bezpłatnych obiadów, z 
których oczywiście wyłącznie korzystają 
najbiedniejsi z biednych.

O wyjątkowo wielkiem poczuciu odpo­
wiedzialności socjalnej obecnego zarządu 
świadczy fakt, że jeszcze w grudniu ub. r. 
przystąpiono do wypłaty zasiłków, podle­
gających zwrotowi, wszystkim inwalidom 
oraz emerytom. Działania wojenne prze­
rwały wszelką pracę instytucyj społecz­
nych a ludziom tym groziła klęska gło­
dowa.

Wydział opieki społecznej utrzymuje dla 
ludności biednej ambulatorium miejskie,
w którem szereg lekarzy leczy zupełnie 
bezpłatnie. Również d lekarstwa wydaje się 
bezpłatnie. Przy ambulartojum czynna jest 
pozatem stacja dla gruźlików oraz dla 
chorych wenerycznie. Ilość chorych wene" 
rycznio w ostatnim czasie wzrosła niepo­
miernie. Obecnie prawie 600 chorych leczy 
się na koszt zarządu miejskiego. Ogólna 
liczba tych chorych zbliża się do 1000. To 
rozpowszechnienie chorób wenerycznych 
przypisać należy miarodajnym dawniej 
czynnikom, którzy z więzienia wypuścili 
najgorsze elementy społeczne.

Zarząd miejski już w najbliższym cza­
sie przystąpi do otwarcia specjalnego od­
działu dla chorób wenerycznych przy s®pL 
talu miejskim, aby raz na zawsze wytępić 
tę ropiejącą ranę na ciele społeczeństwa.^

Szpital miejski ma do dyspozycji 200 łó­
żek, z których 130 do 150 stale zajętych 
jest przez chorych, leczących się na koszt 
miasta. W szpitalu obecnie pracuje 8 leka­
rzy. Przy szpitalu miejskim istnieje rów­
nież specjalny oddział dla gruźlików z 40 
łóżkami. , .Jak wadliwa była opieka społeczna by­
łego zarządu miejskiego wymownie ilu­
struje fakt, że w mieście o 140.000 miesz­
kańcach

nie było ładnego domu sierot,
prócz ochronki sióstr św. Jadwigi, w któ­
rej schronienie znalazło zaledwie 60 dzie­
ci. Obecnie i ta ochronka finansowana jest 
przez zarząd miejski. .

Oprócz tego wydział opieki społecznej u- 
mieścił 186 dzieci oraz 14 kalek w innych 
zakładach wychowawczych poza obrębem 
miasta Sosnowitz. 120 innych dzieci odda­
no na wychowanie do bezdzietnych rodzin. 
Koszta ich wychowania ponosi również 
zarząd miejski. Przeważna cześć tych nie­
szczęśliwych istot nie posiadała nawet 
własnego nazwiska.

Kwestją wyjątkowo trudną do rozwią­
zania było ulokowanie starcowi kalek nie
mających nikogo bliskiego na świecie. Ani 
dawny zarząd miejski, ani też żadna inna 
instytucja na terenie miasta nie utrzymy- i

wała domu starców. Dopiero nowy zarząd 
miejski umieścił 40 z tych najbiedniej­
szych w innym zakładzie dla starców. Naj- 
wainiejszem więc zadaniem wydziału o- 
pieki społecznej na przyszłość jest 

stworzenie domu sierot, ochronki, 
oraz domu dla starców.

Prace przygotowawcze są na ukończeniu i 
już w najbliższym czasie spodziewać się 
należy tych tak koniecznych zakładów.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wpływy zarzą­
du miejsk. nawet w małym stopniu nie po­
kryły tak wielkich wydatków. Kasy miej­
skie ciągle zasilane zastały przez subwen­
cje z Rzeszy. Znaczna część tych sum obró­
cona zastała na potrzeby opieki społecznej. 
Podjęta np. w ub. roku akcja zniżki ceny 
dla chleba zmusiła zarząd miasta Sosno­
witz do wypłaty subwencji w wysokości 
przeszło 100.000 Reichsmark.

W jak wyjątkowo trudnych warunkach 
pracował wydział opieki społecznej i o Ile 
wyżej należy ocenie dokonaną pracę, dla 
wszystkich stanie się jasne, jeśli się zwa­
ży, że dosłownie zaczęto od niczego. Były 
zarząd miasta zabrał nietylko pieniądze 
oraz wszelkie akty, lecz takie samochód, 
służący do przewozu chorych. Wszystko 
należało na nowo powołać do życia, zorga­
nizować od podstaw a przytem wszędzie 
panował chaos nie do opisania. Ilość urzę­
dników dla tego ogromu pracy była zni­
koma.

A jednak dzisiaj po 7 miesiącach dzia­
łalności wydział opieki społecznej Jest do­
skonale zorganizowany i oprócz bieżących 
spraw i opieki nad już istniejącemi insty­
tucjami, planuje powołanie do życia dal­
szych urzędów. Tak już w niedalekiej 
przyszłości otworzony zostanie miejski o- 
środek zdrowia, urząd opieki nad młodzie­
żą oraz cały szereg innych ważnych i po­
żytecznych urządzeń socjalnych.

B. H.
Pocztowe Kasy Oszczędności na 

włączonych obszarach wschodnich.
(h) Z Berlina donoszą: Po ukończeniu 

prac nad uruchomieniem Pocztowych Kas 
Oszczędnościowych w większych i średnich 
miastach odzyskanych terenów niemiec­
kich podjętych już w listopadzie ub. roku 
przystąpiono obecnie do przyłączenia pra­
wie wszystkich mniejszych miejscowo­
ści, włączonych obszarów wschodnich, 
do sieci Pocztowych Kas Oszczędności. 
Już w najbliższym czasie i reszta miejsco­
wości zostanie przyłączona.

Udana Impreza teatralna w Będzinie.
(h) Staraniem narodowo-socjalistycznej 

organizacji „Siła przez Radość" gościł w 
tych dniach w Będzinie Hąns Renee ze 
swoim zespołem. Licznie zebrana publicz- 
ność  ̂ przyjęła bardzo serdecznie ciekawie 
i świetnie wykonany program.

Aresztowanie oszusta.
(h) Policja zaaresztowała technika Ro­

mana R. zamieszkałego w Sosnowitz. R. 
puszczał w obieg wyrabiane przez siebie 
fałszywe kartki żywnościowe.

Językowe ciekawostki Norwegii.
Długie panowanie Duńczyków w Norwegji 

odbiło się w wysokim stopniu na języku te­
go kraju, który po dziś dzień nosi cechy 
duńskie. Ludność Norwegji stanowią, jak 
wiadomo przeważnie zamożni chłopi, a miast 
jest tam właściwie bardzo niewiele, gdyż po­
za Oslo, Narvik, Bergen, Drontheim, jest ich 
zaledwie kilka: jest to powodem, że język 
norweski rozpada się zależnie od okolicy i 
od społecznej przynależności mówiącego na 
dwa typy. Tak z jednej strony istnieje tam 
język urzędowy i książkowy, czyli język lu­
dności miejskiej i inteligencji, o cechach 
duńskich, a z drugiej zaś język chłopów, 
mający więcej cech miejscowych jak duń­
skich.

Oczywiście, że ta dwoistość języka była 
oddawna solą w oku wielu ludziom, którzy 
starali się wybrnąć z tego w ten sposób, że 
stworzyli nowy język, składający się zaró­
wno z pierwiastków duńskich jak też miej­
scowych. Ale i ten nowy język nie spotkał 
się z uznaniem: zaprotestowali przeciwko 
niemu zwolennicy języka chłopskiego i ję­
zyka inteligenckiego. Jak się okazało, nie 
jest tak łatwo oczyścić język norweski od 
naleciałości duńskich, które przez prawie 
500 lat zakorzeniały się w nim.

Ciekawem jest zaobserwować tę różnoję- 
zyczność choćby na szyldach sklepowych: i 
tak słowo „ulica" pisze się w Oslo w trzech 
formach, a mianowicie: duńskiej „gade", o- 
raz „gaten“ lub „gana", i to wszystko w je- 
dnem i tern samem mieście.

W ostatnich czasach, chcąc ujednostajnić 
tę sprawę, postanowił magistrat miasta Ber- 
gen wprowadzić swoją własną pisownię, a- 
by przynajmniej na tem terytorjum nie by­
ło sprzeczności językowych. Za przykładem 
miasta Bergen poszło również jedno z naj­
starszych miast norweskich Drontheim, ró­
wnież wprowadzając swoją pisownię. Jak 
tak dalej pójdzie, każde nieomal miasto bę­
dzie stosowało się do innej pisowni, powię­
kszając jeszcze dotychczasowy chaos.
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Pomyślny rozwój akcji opieki społecznej
w mieście



4 „DZIENNIK PORANNY" Nr. 42. Piątek', 19 .Kwietnia 1940.

Tak wyglądają nowe banknoty  
B an k a  E m isyjnego w P o lsce .

( Kraków, 18 kwietnia.
Od kilku dni ukazały się jui w obiegu 

nowe banknoty zlotowe wypuszczone 
przez Bank Emisyjny w Polsce, pozo*

Nowe znaczki urzędowe.

stający pod kierownictwem prezydenta 
Banku Emisyjnego prof. dr. Młynarskiego 
oraz wiceprezydenta Jędrzejowskiego.

Jak wiadomo, w okresie od 10 kwietnia 
odbywa się wypłata sum powstałych z de­
ponowania banknotów 500- i 100-złotowych 
w okresie zimowym. Akcja ta jest już na 
ukończeniu. Zgodnie z obietnicą złożoną 
przez prezydenta Banku — nikt nie poniósł 
żadnych strat, gdyż każdy, kto zdepono­
wał banknoty — otrzymuje teraz pełną ró­
wnowartość w nowych banknotach.

Następnym etapem pracy będzie wymia­
na pozostałych w obiegu banknotów Ban­
ku Polskiego. W czasie od 22 kwietnia do 
7 maja będą więc wymieniane dawniej o- 
stemplowane stuzłotówki, pięćdziesiątki 
i dziesiątki.

W czasie od 8 maja do 20 maja zostaną 
wycofane w drodze wymiany piątki i 
dwójki. Po tych terminach wszystkie ban­
knoty b. Banku Polskiego stracą charak­
ter prawnych środków płatniczych. Tylko 
w wypadkach wyjątkowych i dostatecznie

uzasadnionych będzie je wymieniał wyłą* 
cznie Bank Emisyjny w Polsce.

Prezydent Banku zapowiedział równie! 
ukazanie się w krótkim czasie nowego bi­
lonu, aby zaradzić dzisiejszemu brakowi.

Nowe banknoty, które już znajdują się 
w obiegu, zdobyły sobie ogólne uznanie z 
uwagi na ich staranne wykonanie grafi­
czne. Podajemy fotograficzne odbitki 
wszystkich banknotów, a mianowicie war­
tości 1 zł, 2 zł, 5 zł, 10 zł, 20 zł, 50 z. I 100 zł.
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Tragiczne s k u l nieostrożnego odchodzenia sin
ze znalezlonemi materiałami wybiichowemi.

Ostatnio ukazały się w obiegu nowe urzę-' 
do we znaczki pocztowo Generalnego Gu­
bernatorstwa. Znaczki te używane są jedy­
nie przez placówki urzędowe i z tego po­
wodu prywatne osoby nie mogą Ich otrzy­
mać w normalnej sprzedaży przy okien' 
fcach pocztowych. Zdjęcie nasze przedsta­
wia dwa z nowych znaczków urzędowych 
•  mianowicie wartości 5 złotych i 10 groszy.

Warszawa, 19 kwietnia. — Ostatnio 
kroniki policyjne w Warszawie notują co­
raz więcej wypadków, spowodowanych 
nieostrożnem obchodzeniem się ze znale­
zlonemi wojskowemi materiałami wybu- 
chowemi. Ostrzeżenia w prasie i notatki 
o nieszczęśliwych wypadkach nie skutku­
ję. Ofiarami wybuchów padają przeważ­
nie dzieci w wieku szkolnym, niejedno­
krotnie jednak zdarza sie, że wybuchy po­
wodują ludzie dorośli, płacąc za swą lek­
komyślność cząsto kalectwem a nawet 
śmiercią.

Onegdaj wydarzyły się znowu trzy te­
go rodzaju wypadki, w których odniosło 
rany siedem osób. I tak, przy ul Społecz 
nej 15 — 12-letnia Mar ja Turek, uczenica, 
manipulując w mieszkaniu znalezionym

zapalnikiem granatu spowodowała wy­
buch, który poranił ją oraz jej matkę, 37- 
letnią Rozalję. Obie przewieziono do szpi­
tala.

W polu przy ul. Grójeckiej, 13-Ietni Ta­
deusz Szymaniak uczeń, spowodował wy­
buch znalezionego w ziemi ładunku dyna­
mitu. Ofiarami wybuchu oprócz Szyma­
niaka padli brat jego 11-letni Artur, oraz 
dwaj inni rówieśnicy. Tadeusza Szymania­
ka, najciężej rannego, musiano przewieźć 
do szpitala.

Zamieszkały przy uL Nowolipie 28 ~ 
52-letni robotnik Kazimierz Tarnowski, u
dłuja/* rozebrać 5 sp ra w d z i 'awartoó'7n,v 
lezionej rurki, spowodował wybuch znaj 
dującego sie w niej dynamitu. Rannego 
Tarnowskiego opatrzyło pogotowie.

WESOŁY KĄCIK.

DOBRZE SIĘ SKŁADA.
Pani godząc nową kucharkę: — ..A vo  

wtorki i piątki mam zwykle gości.
Kucharka: — To sie dobrze składa, bo 

we środy i w soboty przychodzi do mnie 
mój narzeczony.

MA SŁUSZNOŚĆ.
Pomiędzy koniem a osłem idzie spór o 

to, kto lepszy — przyczem koń chlubi sie 
swoim szlachetnym rodem.

— E, — odpowiada mu osioł — na nic 
twoja pycha. Was, konie, niedługo zniszczą 
samochody, ale osłów zawsze pozostanie 
dość na ś wiecie.

PRZYGOTOWUJE SIĘ.
Proboszcz: — Cieszą sią bardzo Jakóbie, 

żeście sią stali od pewnego czasu tak po­
bożnym.

Jakób: — Muszę, księże proboszczu do­
brodzieju, bo niezadługo będę grał na na- 
szem amatorskiem przedstawieniu pro­
boszcza na wsi.


